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Nr. 287 _ 


Lwów dnia 15. listopada. 
Kanclerstwo galicyjskie. — Prace ustawodawcze w sejmie węgier- 
a skim. —. Chaos w Hiszpanji. 

Przypominamy sobie bardzo dobrze, jak w roku ubie- 
głym, po odrzuceniu wniosku Smolki a przyjęciu rezolucji, 
centralistyczne dzienniki wiedeńskie, czerpiące natchnienia 
swe przeważnie w biurach ministerjalnych, oburzyły się najpierw 
na śmiałe żądania Polaków, dążące według ich widzenia do 
podkopania jedności państwa; jak następnie po: ochłonięciu z 
pierwszego wrażenia i po otrzymaniu informacji, przez kilka 
miesięcy wartowali kwestję galicyjską i bezustannie łudzili 


„delegację, iż jest życzeniem centrałów by dać Galicji „coś,* 


czyli by tej prowincji poczynić niejakie < ustępstwa. 
Łatwowierni dali się ułowić na tę wędkę i czekali rok cały 
na to „eoś*—okazało się jednak iż zamiast „coś“ otrzymał kraj 
„nie!“ Ta sama sztuczka powtarza się dzisiaj, tak że można- 
by mniemać iż wiedeńskie dzienniki przedrukowują swe ze- 
szłoroczne artykuły. Znów bowiem centrały nastroili się ła- 
godnie i w przyjaźne uderzyli struny, tłamacząc cislitawskiemu 
narodowi, że Galicji trzeba „coś“ udzielić. Łagódniejszy ten 
ton w połączeniu z oświadczeniem naczelnika namiestnictwa 
p. Possingera wypow.edzianem w sejmie, iż rząd wglądnie w 
życzenia kraju rezolucją objęte, jest zapowiedzią zbliżającej 
się sesji rady państwa, podczas której delegacja polska przyda 


się rządowi, choćby dlatego przynajmniej, iż kilka razy będzie 
„głosować za ministerstwem i że dla zewnętrznego decorum 


będzie mógł który z panów ministrów powołać się na bytność 
Polaków w niemieckim parlamencie. : Z zapowiedzianych 


zaś uwzględnień, z tego „coś* bliżej nieokreślonego, znów nie 


będzie „nic“ po ukończonej sesji rady państwa, jeźli delega- 
cja energicznie nie weźmie się do dzieła. 

Na dowód że nasze widzenie rzeczy nie jest. bez pod- 
staw, przytaczamy rezonowania niemieckich dzienników 0 ga- 
licyjskim kanelerstwie nadwornym. Czytelnikom naszym. wia- 
domo, że domagania się nasze kanclerstwa na- zasadniczy 
nstrafiły „opór w radzie ministrów. Ci zarządcy Cislitawji 
bowiem, łącznie z całym zastępem: centralistycznych dzienni- 
ków, tłumaczyli nam, iż kanclerz dla: tego nie może być: usta- 
nowionym dla Galicji, że nie wiedzieć jaki zakres dzia- 
łania. możnaby mu powierzyć nie uszczuplając kompetencji 
innych ministerstw, tudzież nie wiedzieć jak ważny i w jakich 


` sprawach daćby mu głos w radzie korony. (Gdy w ten spo- 


sób odsądzono nas od prawa dobijania się o kanclerstwo, rzu- 
cono i to niedawnemi czasy myśl utworzenia osobnego biura 
ministerjalnego dla Galicji, uważając i to: za wielką koncesję. 
Lecz i przęciw tej tak niewinnej myśli powstały głosy, tłu- 
maącząc znów że takie odrębne biuro istnieć nie powinno, al- 
bowiem cała dotychczasowa maszyna biurokratyzmu ministe- 
rjalnego doznałaby przeobrażenia, t. j. trzebaby zapewne oso- 
bny urządzić „Kinreichsprotokoll i Expedit.“ 

Nie odpowiadaliśmy na te luźne głosy, albowiem uznaw- 
szy rezolucję jako minimum żądań większości sejmowej, nie 
chcieliśmy tracić „czasu i atłasu* na walkę o kilka odrębnych 
stolików zielonych nazwanych osobnym biurem ministerjalnym 
dla Galicji, i uważanym za wielką koncesję. ; 

Ponieważ jednak tę sprawę znów wyciągnięto na porzą- 
dek dzienny, więc też pozwolimy sobie tym panom radcom 
ministerjalnym, mozolącym się nad wynalezieniem komisji dla 


naszego kraju, udzielić naszego widzenia rzeczy: Otóż zapro- 


863. 


Dokumenta z r.-1 
(Dokończenie. ) 


Oto pismo jen. Langiewicza : 
„Do Rządu narodowego. 


„Wiadomem jest Rządowi Narodowemu, że na wezwa- 
nie centralnego komitetu stawiłem się bezwarunkowo do 
jego dyspozycji w Paryżu, w Londynie i w kraju; że w na- 
kazanym czasie rozpocząłem walkę powstańczą, chociaż się 


naocznie przekonałem, że siła powstańcza co do ludzi i co | 


wadzenie języka polskiego w urzędzie, wydzielenie ustawo- 
dawstwa gminnego z pod kompetencji rady państwa a'przy- 
dzielenie takowego sejmom, ten, acz przez p. Hasnera przy- 
cięty samorząd niższego wychowania publicznego, sprawy ser- 
witutowe, które jeszcze kilka. lat trwać będą, nadzór rządu 
krajowego nad funduszem i sprawami indemnizacyjnemi, au- 


| tonomiczne załatwienie kwestji propinacyjnej w bliskiej przy- 


szłości i tym podobne sprawy, w polskim i ruskim języku 
wyłącznie załatwiane a opierające się częstokroć o rząd kra- 
jowy i o ministerstwo — nadają Galicji de facto takie przy- 
najmniej stanowisko odrębne, że dzisiejsze biura ministerjalne, 
raz ze względu na częściowo odmienne ustawodawstwo, a co 


ważniejsza ze względu na „Vorakta* w polskim lub ruskim | 
języku pisane, nie są w stanie tych spraw skutecznie załatwiać. | 
Ministerstwa cislitawskie są przeto zmuszone, jeśli nie | 


chcą na ślepo aprobować niezrozumiałych dla siebie referatów, 
wi 7 ._. s |. ` : 
ustanawiać najpierw w każdem ministerstwie z osobna, biura 


odrębne galicyjskie i powierzać takowe Polakom, a następnie | 
te kilka biur, bez odnoszenia się do rady państwa w moc | 


egzekutywy administracyjnej ministerjam przysługującej, złą- 
czyć w jedno biuro galicyjskie, 


Wtorek dnia 16. listopada 1869. — Otmara Opat. (rzym.) —  Joannykia Pr. (grec.) 


Wierzymy. bardzo, iż. nie | 


długo na to trzeba będzie czekać, gdyż i tak nie pojmujemy | 
teraźniejszego sposobu załatwiania spraw galicyjskich na pod- | 
stawie polskich ;,Voraktów“ przez niemieckich hofratów, zwła- | 


szcza, że tutejsze namiestnictwo dziennie z pewnością kilka- | 


dziesiąt spraw tego rodzaju ministerstwom przedstawia. Odrę- 
bne biuro lub biura galicyjskie nie będą przeto komisją, lecz 
oraz i nie będą kanelerstwem — a myśmy żądali kanclerstwa. 

Tyle dla panów hofratów łamiących sobie głowy nad 
komisjami dla nas — a teraz przejdźmy do spraw węgier- 
skich. 

Prace ustawodawcze izby niższej sejmu węgierski 
postępują raźno naprzód. Wczoraj donosiliśmy 0 ukórih ae 
żonej w celu wypracowania ustawy gminnej i komitatowej, 
dziś zaś „Wspominamy, iż-w celu zreformowania ustawy prze- 
mysłowej, złożono drugą enketę.  Woiność zarobkowania w 
obszernem zastosowaniu, będzie podstawą tej nowej ustawy 


przemysłowej, która po naszej stronie Litawy mimo tak sil- | 


nych zewsząd nalegań, reformy się nie doczekała. Może też 
p. Giskra zaczeka najpierw na uchwałę sejmu węgierskiego 
w tej sprawie i da się znów uprzedzić peszteńskim swym ko- 
legom ? „a może w teraźniejszej sesji przedstawi radzie pań- 
stwa zmiany ustawy przemysłowej, podług wzoru wziętego od 
niemieckiego Związku północnego ? 

„ „Jak to już wczoraj w ostatnich podnieśliśmy wiadomo: 
ściach, Hiszpanja w rozpaczy! rozpisała konkurs na króla i 
nikt rzuconej korony podjąć nie chce, a raczej się boi, gdyż 
każdy z pretendentów jedną ma tylko partję za sobą, a WSZy- 
scy stronnictwo republikańskie, przeciw sobie, 


Serrano, Topete i unioniści pragną mieć królem księ- | 


cia Montpensier ; na którego starowina Napoleon krzywem 
patrzy okiem — Prim i progresiści zapraszają księcia / Ge- 
nui, mając w odwodzie króla Wiktora Emanuela i przychyl- 
ność cesarza Francuzów, zgadzających się na tę kandydaturę. 
Stronnictwo trzecie propaguje unię iberyjską z portugalskim 
królem don Fernandem na czele — a ostatecznie partja re- 
publikańska żąda rzeczypospolitej. 

I któż odgadnie komu w takim chaosie dostanie się ko- 
rona: Hiszpanji ? Wprawdzie królowania w Hiszpanji do sta- 
łych posad zaliczać nie można — jednak jest ona zawsze je- 


„Pozwalam sobie. przypuszczać, że i sprawa objęcia dyk- 


tatutury powinna już być dostatecznie wyjaśnioną. Nigdy mi | 


nie przyszło na myśl sięgać po najwyższą władzę. Jak wszę- 
dzie tak i w Goszczy zajęty wyłącznie byłem uzbrajaniem, 
ubieraniem i żywieniem obozu, i rozszerzaniem powstania na- 
rodowego. Wtem nagle przybyły do mego obozu osoby, Z któ- 
remi nigdy nie miałem stosunków, które miały dobrą w kraju 


reputację, i inne, o których przynajmniej nic złego nie wie- 
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Rok III. 


ipana. 


szczę bardzo ponętną, a. więc intryg mnóstwo się dzieje w 
tym biednym Madrycie, który swą rewolucją tylko Czechom 
daje słuszny powód do narzekań, Czesi bowiem się żalą, że 
wypędzona ekskrólowa Izabella zakupiła u nich dobra, a po- 
nieważ w tym czasie wiele wypędzonych eksurzędników z Wę- 
gier i eksjezuitów z Włoch osiądło w Czechach, przeto ich 
Żale na ten komplet puszczonych w odstawkę nie jest bez 
słuszności. 


Wiadomości polityczne. 

Ziemie polskie. Na jednem z posiedzeń sejmu berliń- 
skiego poseł Kantak przemówił w sprawie poznańskiego 
archiwum prowincjonalnego. Wykazał potrzebę obmyślenia 
stosownego lokalu, albowiem dziś archiwum mieści się w 
dwóch łokalach od siebie odległych zamiast w jednym. Na- 
stępnie zalecał, aby zarząd archiwalny zamiast komisarzowi, 
oddano urzędnikowi etatowemu, oraz aby na urządzenie ar- 
chiwum przeznaczono od razu sumę większą, dla sprawienia 
przyborów znajdujących się w innych archiwach. Między in- 
nemi trzeba koniecznie założyć podręczną bibljotekę archi- 
walną , tak dla archiwisty, + jako i dla publiczności. Komi- 
sarz rządowy, rzeczywisty tajny radca di. Duncker przyrzekł 
pamiętać o potrzebach archiwów w ogóle, a poznańskiego, 
w szezególe, o ile okoliczności pozwolą. 

Z Poznania donoszą pod dniem 13. listopada: Wczoraj- 
szy wiec szkolny zagaił Krzyżanowski; przewodniczył Julian 
Bukowiecki. Uchwalono rezolucję, że dla ludności polskiej ka- 
tolickiej W. ks. poznańskiego szkoły bezkonfesyjne szkodliwe. 
Rezolucję posłano kołu poselskiemu w Berlinie. Uznano po- 
trzebę towarzystwa pomocy szkolnej po parafiach. Spisanie 
statutu dla tychże towarzystw zlecono komisji, do której wy- 
brani Krzyżanowski, Urbanowski i dr. Szymański. 

Wyszedł rozkaz z Petersburga, aby ile możności stawia- 
no chcącym emigrować do Rosji jak największe trudności, na- 


| pływ bowiem z Litwy do Petersburga wzmaga się w sposób 


ogromny. Równocześnie miano polecić władzom, aby kasa 
państwa tudzież inne w tym celu urządzone źródła , pospie- 
szały szybko z pomocą nędzą zagrożonym Litwinom. Niestety 
rozkaz to tylko na papierze i obrachowany na obałamucenie 
Europy, która dziwnem na to spoglądać musi okiem, jak pod 
bokiem dobrotliwego rządu tysiące ludności pada z głodu 


| i nędzy nadaremno wyciągając ręce ku tym, którzy dopro- 


wadzili ich do podobnego stanu. Nędza na Litwie ogromna, 
a przy zbliżającej się ciężkiej zimie dopnie ostatecznych gra- 
nic. W skutek tego masa ludności przenosi się do Rosji, a 
wiele z młodych ludzi wstępuje do wojska, gdzie spodziewa 
się znaleść dla siebie przynajmniej jakie takie oparcie i za- 
bezpieczerńie przed nędzą i głodem. Tak więc odraza przed 
służbą wojskową musiała ustąpić widmu nędzy, dobierającej 
się do chaty nieszczęśliwego Litwina. Rozpacz to tylko mo- 
gła sprawić, że Litwin dobrowolnie ubiera się w szynelę mo- 
skiewską, porzuca swą ojczyznę, aby odtąd obcym pokłonić 
się bogom, i żamrzeć daleko od niw rodzinnych. gqg tet 

Takich to rząd moskiewski chwyta się środków, gdy 
idzie o przyduszenie iskry narodowej, a zaszczepienie nato- 
miast złotej moskiewskiej wolności, 


Austrja i Węgry. Dzisiejsze doniesienia z placu boju, otwie- 
ramy telegramem jaki nadszedł z Kotaru pod dniem 13 t. m. 
Oto i tego dnia straż przednia pod Rizano silnie została przez 


działem. Te osoby przedstawiły mi wiele powodów, dla któ 
rych uważały objęcie przezemnie dyktatury jako koniecznie 
potrzebne, 
centralnego zgodne. Podczas mego życia obozowego nie mo- 
głem zebrać wiadomości potrzebnych do ocenienia trafności 
owych przedstawień. Pomiędzy innemi przedstawiano koniecz- 
ność usunięcia bardzo szkódliwych wichrzeń fakcyj krakowskich, 
a mianowicie Mierosławskiego, i potrzebę nadania Rządowi 
Narodowemu firmy widomej. Tym dwóm względem nie mo- 
głem odmówić trafności, Oświadczyłem jednak, iż ani nie chcę 
przyjąć dyktatury, ani się też nie czuję zdolnym do tej wła- 
dzy. Kilkakrotnym naleganióm uległem, ale równocześnie 
czułem i wiedziałem, że jak cała moja służba krajowa była 
tylko obowiązkiem, tak przyjęcie dyktatury było z mej 
strony ofiarą. Wiedziałem bowiem, i publicznie to wypo- 


wiedziałem, że Moskwa takie siły zgromadzi, tak często. 


będzie obóz dyktatorjalny atakować, iż go musi zniszezyć. 
Wiedziałem, że mój tak zaprawny w bóju hufiec, tak mozol- 
nie zebrany i utrzymywany, tak zbratany „ze mną, biedą i bo- 
jami, prowadzę na niezawodną zagładę, i że moją wojskową 
reputację skompromituję; bO czemże jest dowódca, który 
stracił swe wojsko? Ofiarowałem siebie i towarzyszów, 
ażeby całemu powstaniu przyjść w pomoc. Zdaje mi się, że 
nie uszło uwagi Rządu Narodowego, iż zawsze maszerowałem 
takiemi drogami, i takie zajmowałem pozycje, iż każdego 
czasu mogłem przyjąć bój. Ani razu nie odmówiłem Moska- 
lom walki, a ciągle ich alarmowałem, i nie raz atakowałem ; 
sądziłem bowiem, że tylko ciągłe wałęsanie się po kraju, lęk- 
liwe alarmowanie i unikanie boju nie zaprawi powstańca, nie 
przyciągnie ludności do naszych obozów. Z przyjścia dykta- 
tury musiały, wyniknąć krwawe boje, których rozgłos elektry- 
zowałby ludność. Sciągnięcie znacznych sił moskiewskich do 
gubernji Radomskiej musiało rozwiązać ręce patrjotom w in- 


przez cały kraj upragnione, i z wolą komitetu 


powstańców zaatakowaną, przyczem powstańcy byli zmuszeni 


cofnąć się. Jenerał hr. Auersperg, pułkownik inżynierji Schró- 


der, majorowie sztabu jeneralnego Paco i Kodolicz, tudzież | 


szef artylerji udali się tego samego dnia do Rizano celem zlu- 
strowania przenoszalnych blokhauzów, które mają stanąć na 
wyżynach rizańskich. Jednego oficera artylerji wraz z 15 
strzelcami zaatakowano przy Kosmak, przyczem obie strony 
poniosły małe straty. Pastrowiczanie tudzież Kastellastonowie 
taką pałają nienawiścią przeciw powstańcom, że na własną 
rękę chcą zgromadzić oddział z 800 ludzi, z pomocą których 
przyrzekli stłumić powstanie. (?! Proszę nie zapomnieć że to 
jest telegram oficjalny, a jak się na takie telegramy zapatru- 
jemy, powiemy niżej prz. red.) Tutejszy naczelnik obwodowy 
(Franz) nie powrócił jeszcze z swej wycieczki z okolic Castel- 
nouvo, (gdzie, jak. wiadomo, rząd go wysłał jako apostoła 
i pośrednika pokojowego między nim a wzburzoną ludnością. 
Rząd zaczyna się niepokoić o swego pacyfikatora, który tro- 
chę dłużej bawi aniżeli spodziewać się należało prz. red.) 
W skutek znalezienia kompromitujących papierów przy kapi- 
tanie okrętowym Gurkowiczu , aresztowano i oddano pod 
sąd. Glówna kwatera jeszcze jest tutaj (w Kotarze.) Wkrótce 
rozpoczną się operacje w stronie północnej. Hr. Auersperg 
przyrzekł postępować łagodnie. Uwolnił on wiele uwięzionych. 
Straż przednią pod Sutvarą obrzucono kamieniami.* 

Oprócz tego telegramu nie doszły nas Żadne ważniejsze 
wiadomości z pola walki. Operacje przeciw Kriwości mają 
rozpocząć się dopiero 15 t. m. 

Zdawało się że po rozbiciu powstańców w Zuppie, pół- 
nocna csęść Kotaru będzie skłonna do pacyfikacji. Nadzieje 
te były płonne, w stronach tych bowiem coraz świeże uka- 
zują się oddziały powstańcze. Zdaje się rzeczą pewną, że nie 
obejdzie się tutaj bez ponownej ekspedycji. Zuppa przedsta- 
wia straszny widok. Przeszło 400 domów. leży w gruzach ; 
okolica pozbawiona jest mieszkańców ; wszystko co tylko mo- 
gło, mężczyzni, kobiety, dzieci, schroniło się pod skrzydła 
powstańców. Tylko w najbliższych okolicach Budny, gdzie 
jest burmistrzem Stefan Ljubissa, znany poseł do rady pań- 
stwa, mąż pełen energji i przytomności umysłu, złożono w 
znacznej ilości broń, i wstrzymano się, przynajmniej w osta- 
tnich czasach, od udziału w rozrichach. 

Podana przez wiedeńskie dzienniki a zarazem i przez 
nas wiadomość, że celem odsieczy tudzież zaprowiantowania 
Dragalji, przedsiębraną zostanie ze strony wojska naszego eks- 
pedycja, którą poprowadzić będzie potrzeba przez terrytorjum 
tureckie a resp. czarnogórskie, jest prawdziwą, o ile telegram 
do Tagespresse nie myli. Telegrafują jej bowiem, że książę 
Mikołaj zaprotestował przeciw zamierzonej dywersji wojsk austr. 
przez  terytorjum czarnogórskie, celem zaatakowania po- 
wstańców. W Grahowie st: ją wojska czarnogórskie w pogo- 
towiu zaatakować każdego, coby Śmiał naruszyć ziemię czar- 
nogórską. Stara Presse nie daje wiary podobnej diwersji i dziwi 
się pośpiechowi ks. Mikołaja, który niepotrzebnie wywołuje 
wilka z lasu. > 

Jak wyżej nadmieniliśmy, nie wiele należy przypisywać 
wiary do telegramów urzędowych, bo te nigdy prawdy. nie 
mówią. My wiemy dobrze co to są oficjalne telegramy, i jak 
je odczytywać należy. Rok 1863 i 1864 nauczył nas w tej 
mierze, a choć obecnie akcja odbywa się przy odmiennych de- 
koracjach, toć rząd austr., choć go nie chcemy zupełnie po- 
równywać z moskiewskim, nie doszedł jeszcze do tej doskona- 
łości, aby występować zawsze i wsz zie z otwartą przyłbicą 
i nie mydlić oczu Światu sukcesami, które nigdy nie były, o 
których nikomu ani się śniło. Tak obecnie każdy telegram 
nas zapewnia, że powstanie upada, insurgenci broń składają, 
że spokój pod auspicjami bagnetów austrjackich niedługo w 
Dalmacji na nowo zakwitnie, tymczasem my widzimy, że na- 
szych biją, że coraz świeże kolumny cesarskich przybywają 
na miejsce boju, że nawet zachodzi potrzeba, do nowych i 
rezykownych uciec się fortelów, celem odniesienia jakich 
takich korzyści nad nieprzyjacielem. 


Jest to pierworodny grzech naszej biurokracji, której 
się zdaje, że zatajaniem błędów ukryją się zarażem straszne 
następstwa, jakie owe błędy pociągają za sobą. Rząd sam traci 
na tem najwięcej, traci na powadze i na zaufaniu, będącem 
głównym łącznikiem między nim a ludami. 

Na porządku dziennym izby: niższej węgierskiej było na 
d. 13 t. m. prawo rekrutacji na r. 1870. Większość prze- 


nych guberniach. 
czać. W ciągu siedmiu dni, po objęciu dyktatury, trzy razy 
spotkałem s%ę, z Moskwą. 

i „Po% czas boju pod Grochowiskami, gdy z kilku ofice- 
rami w yjechałem na rekonesans, zebrała się rada wojenna, 
która uradziła, że obóz powinien być podzielonym, i że dyk- 
tator powinien się przenieść w innə województwa. Skoro z 
rekonesansu wróciłem, przedstawiono mi, co było uradzonem. 
Odpowiedziałem:' „Wyjazd mój musi zdemoralizować cały 


obóz; zamiarem moim jest żwawo tuszyć ku Kielcom, znisz- | 


czyć za sobą mosty na Nikzie, zająć Kielce — tylko 200 
ludzi załogi mające — ściągnąć hufce powstańcze w. górach 
świętokrzyskich i lasach kozienieckich się znajdujące i iść na 
Radom.“ Odpowiedziano mnie, że choćby obóz moim wyjaz- 
dem się skompromitował, to mi nie wolno pozostawać; nie 
wolno mi żyć dla jednego obozn, nie wolno mi narażać mojej 
osoby, a obowiązkiem jest żyć dla całej sprawy powstanczej. 
Członkami rady wojennej byli ludzie, których dla przeszłości 
militarnej nie wolno mi było nie uwzględniać. Wiekiem byli 
starszymi odemnie; poprzednio już często zarzucano mi zuch- 
walstwo. Uległem ich woli, obawiając się, że rzucą na mnie 
kamień potępienia. Skoro się bój zakończył i nadeszły ra- 
porta, że Moskwa na wszystkich punktach odparta, że dużo 
trupa położono, że mimo ciemnej nocy. schwytano do 30 jeń- 
ców, zwołałem radę i rzekłem: „Panowie, widzicie, że się 
pozycja zupełnie zmieniła, i że o wyjeździe nie może już być 
mowy.* Lecz rada obstawała przy swojem zdaniu. Nie wcho- 
dzę w to, z jakich powodów pojedyńczym członkom rady 
pilno było wyjechać. Dodam tylko, że pułkownik Czapski z 
kawalerją swoją żadnego nie wziął udziała w walce, a odje- 
chał w 10 koni z placu boju na dwie godziny przed zakoń- 
czeniem. 

„Tymczasem mój wyjazd mógł był rzeczywiście chwi- 
lowo tylko szkodzić, gdyby agenci Mierosławskiego, i wy- 
trwałe intrygi zawistnego, tchórżliwego i nieudolnego Jezio- 
rańskiego nie były rzuciły haniębnego popłochu i rozstroju 


Przewidzenia moje wnet się zaczęły zjisz- 


mawia za niezmiennem przyjęciem powyższej uchwały. Umiar- 
kowana lewica stawia poprawkę, aby zamiast słów „węgier- 
skie korpusy“, użyto .,węgierska armja*, w przeciwnym bo- 
wiem razie musiałaby głosować przeciw. „Skrajna lewica nie 
chce zezwolić na rekrutacyę. Dnia 15 miało nastąpić gło- 
sowanie. 

Cesarz austrjacki powziąwszy dokładną wiadomość o nad- 
użyciach wyprawianych w Dalmacji, polecił telegramem z 
Aten, aby wstrzymać się od represaliów, wyroków śmierci 
i tym podobnych nadużyć nieprzynoszących wcale zaszczy u 
orężowi austrjackiemu. Ciekawi jesteśmy o ile wola monar- 
sza zostanie uszanowaną, i czy od tej chwili więcej nie doj- 
dzie nas z gór dolmatyńskich echo boleści wydobywającej się 
z piersi mordowanych. 


——— 


Francya. Jest rzeczą wiadoómą, a nie zaprzeczają temu 
nawet organa urzędowe, że za pośrednictwem jednego Z mi- 
nistrów, konferowano z Ollivierem nad objęciem przez tego 
ostatniego teki mł isterjalnej. Z początku żądał Ollivier, aby 
wolno mu było złożyć zupełnie nowe ministerjum, któremu 
by on przewodniczył, w końcu jednakże gdy obaczył, że pro- 
pozycja podobna nie znajdzie odgłosu, decydował się ograni- 
czyć na tece spraw zewnęrznych. I na to się nie zgodzono, 
a natomiast proponowano mu tekę sprawiedliwości lub spraw 
wewnętrznych, lecz tu znowu Ollivier objawił stanowczo, że 
nie przyjmie ofiarowanej mu ani jednej ani drugiej teki. Rów- 
nież oświadczył się przeciw godności prezydenta ciała prawo- 
dawczego. Okoliczność, że ci, którzy w duchu liberalnym do- 
radzają cesarzowi, ostatecznie redukują się na samego Olli- 
viera, który znowu często zmienisjąc farbę, nie umiał w Pa- 
ryżu zjednać sobie popularności, okazuje jaki brak cesarstwu 
na silnych i pełnych postępowego rozumu podporach. Głośne i 
pewien urok posiadające imiona przerzuciły się do lewicy, 
Lecz tutaj nawet najbardziej umiarkowani jak Juljusz Favre, 
Picard itd. oświadczeniom, że jedynym ich celem i życzeniem 
jest rzeczpospolita, sprawili, że w tymi obożie niepodobna 
cesarzowi oglądać się za doradcami. 

Wybory w Paryżu na dziennym porządku. Sżócle, Temps, 
Avenir National i kilka innych demokratycznych dzienni- 
ków przemawia za tem, aby jako przeciw kandydata Roche- 
forta postawić Carmota. Juljusz Simon powiedział w mowie, 
mianej w Montauba ı, że demokratyczna partja ma do dziś 
dnia do zwalczenia nowego nieprzyjaciela, a tym jest Jako- 
binizm. 


Niemcy. W berlinie rezydujący poseł rosyjski baron 
Qubril udał się 13. t. m. o rozkazu cara na zaślubiny księ- 
cia rumuńskiego, które nastąpią 15. t. m. Kanclerz Bismark, 
którego chorobę uważano za nowy manewr polityczny, na 
prawdę się rozchorował. Choroba ta nie jest niebezpieczną, 
a wszystko wróży, że kanclerz niedługo będzie mógł się od- 
dać swym zatr dnieniom. Królowa pruska również hrabia 
Flandrji i jego małżonka będą obecnymi zaślubinom księcia 
rumuńskiego. 


Włochy. Zdiowie króla jest w tym stanie, że zjazd z 
cesarzem austrjackim, nie ulega żadnej wątpliwości. Zjazd 
ten nastąpi prawdopodobnie w dniach ostatnich bieżącego 
miesiąca. 

Dzienniki sądzą, że król w skutek narodzin wnuka, 
udzieli amnestję skazanym za polityczne przestępstwa, gwałty 
publiczne, i przekroczenia służbowe gwardji narodowej. 

Piszą z Florencji, że w Wenecji urządzoną zostanie de- 
monstracja przeciw soborowi, a to coś nakształt olbrzymiego 
meetingu, ku czema utworzono już nawet potrzebną komisję. 
Podobne meetingi urządzone zostaną i w innych miastach. 
W Neapolu przyjdzie do skutku coś więcej jak meeting, bo 
kongres trwający przez dni 8. Niewiadomo jeszcze kto z wy- 
bitniejszych obcych osobistości przybędzie tutaj. Garibaldi 
jest także spodziewanym. Ma tu być mowa o redukcji świąt 
uroczystych w ten sposób, że tylko 5 dni w roku mają być 
jako Świąteczne uważane. 


“Moskwa. Jak Gołos z autentysznego donosi źródła, na- 
stąpiło w dniach ostatnich usunięcie dotychczasowego kura- 
ratora uniwersytetu dorpackiego hr. Kayserlinga, którego za- 
stąpił radca państwa Nikolicz; z drugiej strony słychać, że 


pomiędzy naszych żołnierzy. Nadto bez zdradzieckiego aresz- 
towania mnie, w kilku dniach byłbym wystąpił w Lubel- 
skiem lub w Częstochowskiem, i wkrótce tamże powstanie 
stałoby się pewnie jeszcze silniejszem aniżeli w Sandomier- 
skiem. i 

- „Zważywszy nadto, że w niczem nie zmieniłem progra- 
mu przyjętego na wstępie powstania, zdawało mi się, cały 
mój żywot prywatny jak publiczny nie zasługiwał na posą- 
dzenie mego charakteru prywatnego czy publicznego. Boleśno 
mi zatem musi to być, że rząd narodowy nie raczył mi przyjść 
w pomoc celem uwolnienia się i stanięcia znowu na linji bo- 
jowej. Niewypowiedzianym też żalem przejęty byłem, kilka- 
krotnie dowiedziawszy się, że Rząd Narodowy gotów mi dać 
pięć tysięcy r. s. na uwolnienie , jeżeli się zrzekę wszelkich 
praw dyktatury. Jedno z dwojga: jeżeli dyktaturę uznam być 
stosowną i pożyteczną w ręku moich, nie oddam jej za ża- 
dne skarby świata; w przeciwnym zaś razie sam pospieszę ze 
zrzeczeniem się jej. Tutaj publicznie (?) zrzekać się jej 
nie potrzebowałem; bo sam fakt niewoli znaczył zniesienie 
dyktatury. Prócz tego nie protestowałem przeciw ogłoszeniom 
Rządu Narodowego, 
ręce. Pismo moje z końca marca, które podobno dostało się 
w ręce Górskiego, pochodziło z dwóch przyczyn: 1. Zape- 
wniono mię, że lada chwila. będę wolnym; 2. doniesiono mi, 
(a byłem wówczas na zamku krakowskim), że wydrukowanem 
jest moje zrzeczenie się dyktatury. Przeciwko takiemu fał- 
szowi ówczesnemu, podpisałem przysłaną mi do zamku 
protestację do ewentualnego użycia. Skoro już przyjąłem dyk- 
taturę, nie wolno mi było po kilku dniach składać ją bez 
ważnych przyczyn; bo inaczej obałamucenie i zamieszanie, 
nie odstępne od powstania, musiałyby się jeszcze po- 
większyć. 

Projekt prezydentury rządu nie jest moim pomy- 
słem. Był mi gwałtem narzucony przez Górskiego , ale go 
nie przyjąłem. Górskiemu kilkakrotnie odpowiadałem , że się 
w żadne prezydentury nie wdaję, że 


| w miejsce Kayserlinga niejakiemu Sołowjewiczowi powie- 


iż najwyższą władzę wziął znów w swe | 


chce bić Moskwę, a po 


rzono zarząd uniwersytetu, tudzież wszystkich szkół prowincyj 
nadbaltyckich. Tym sposobem ostatecznie zadecydowano zmos- 
kwicenie szkół w prowincjach wschodnich, gdyż hr. Kayser- 
ling był jedynym mężem w ministerstwie, który sprzeciwiał 
się podobnemu prądowi, i za pomocą swych rozlicznych wpły- 
wów tamował zachcianki partji panmoskiewskiej. Dzienniki 
donoszą, że wewnętrzny zarząd szkół tamtejszych uległ zu- 
pełnej zmianie a to na niek-rżyść niemczyzny, któzą zamy- 
ślają zupełnie wyrugowąć a zastąpić językiem moskiewskim. 
Reorganizacja idzie szybkim bardzo krokiem i należy prze- 
widywać, że już w kilku miesiącach prowincje nadbałtyckie 
zmienią się do niepoznania, zwłaszcza że organa ruskie szezują 
bardziej rząd obecnie na Niemców niźli na Polaków (?) Z dru- 
giej strony rozdrażnienie, szczególnie w Lifłandji, doszło do 
tak wielkiej potęgi, że .należy się obawiać otwartego starcia 
z russyfikatorami. 

Nijakiej wagi jest bez wątpienia obrót rzeczy w gu- 
bernji wileńskiej: wileński kurator tajny radzca Batuszkow, 
dla którego Mosk. Wied. nie miały dość kadzidła, tudzież gu- 
bernator cywilny tejże prowincji, kontradmirał Szestakow nie 
mający wcale miru w organie Katkowa, niespodzianie pozba- 
wieni zostali swej posady. Tak więc brak systemu w wyż- 
szych sferach wzmaga się z dniem każdym i toruje drogę 
partji narodowej, pełnej fanatyzmu i skorej poprowadzić swe 
dzieło aż do ostatecznych granic. Jako głowę tej partji uwa- 
żają ks. Czerkawskiego byłego dyrektora spraw wewnętrz- 
krolestwa Polskiego, człowieka zdolnego lubo: zarozumiałego, 
który choć dzić usunął się od służby publicznej, nie pozo- 
staje wywierać znacznego wpływu na obecne moskiewskie 
stosunki. Zostaje on nietylko w ścisłych stosunkach z Kat. 
kowem, lecz z najpierwszymi mężami Moskwy, ciesząc się 
przytem niezwykłą popularnością w swym kraju. 

Przy co raz więcej wzmagającej się chorobie i apatji 
cara, nie wiele braknie, a partja narodowa i w rzeczach po- 
lityki zagranicznej zabierze głos stanowczy. Wiadomą jest 
rzeczą, że poselstwa w Konstantynopolu i Paryżu, mimo Gor- 
czakowa, z którym Mosk. Wied. w pewnych zostają stosun- 
kach i jenerała Ignatiewa , zaliczają się do moskiewskich 
ultrasów. Ani tradycje familijne carskiego domu, ani sympa- 
tje, jakiemi cieszy się poseł pruski, nie będą w stanie u- 
trzymać w pewnych granicach antipruskiej, bo panslwistycznej 
powodzi, zwłaszcza że dnie ks. Gorczakowa już są policzone. 

Gołos pisze, że cała artylerja polowa stanowczo zaopa- 
trzoną została w działa odtylcowe dziewięcio i cztero-funto- 
wego kalibru. Niegwintowane działa, jakiemi w niedawnym 
czasie uzbrojona była większa część baterji polowych, pozo- 
stały tylko w niektórych baterjach konsystujących w Syberji 
i w obwodach orenburgskim i turkiestańskim. 


Nowiny z kraju i zagraniey. 


* Mianowania. Z zarządzenia ministra sprawiedliwości 
przeniesieni zostali: pp. Hillenbrand Edward, sędzia powiatowy z 
Nadworny do Kołomyi; Mutz Ludwik, zastępca prokuratora z 
Tarnopola do Złoczowa; Ottokar Ansion, adjunkt powiatowy z 
Gródka do Stryja; adjankci powiatowi: Antoni Szmatka z Grybowa 
do Starego Sącza i Jan Domagalski z Miłówki do Tuchowa, 

Dalej pp. adjunkci powiatowi Roman Zaczeński z Baligrodu 
do Kulikowa i Ludwik Habdank Białoskórski z Bóbrki do Żół- 
kwi. Wszyscy w dawnym swoim charakterze urzędowym. 

Mianowani zostali sędziami powiatowymi pp. Atanazjusz Ba- 
czyński, zastępca prokuratora ze Złoczowa, w Busku; Karol Por- 
schinsky, zastępca prokuratora ze Stanisławowa, w Nadwórnej ; 
Michał Doboszyński, sdjunkt z Bohorodczany, w Radziechowie i 
Feliks Żurowski, adjunkt powiatowy ze Stanestje, w Kozowej. Dalej 
Piotr Celewicz, kancelista sądu pow. w Rawie adjunktem powiato- 
wym w Baligrodzie i auskultant dr. Julian Dornbach - Żukiewicz, 
adj. pow. w Bóbrce ; koncepista prokuratorji skarbu we Lwowie, 
dr. Wilhelm Leżański zast. prokur. w Tarnopolu, i dr. Adolf 
Frendl, adj. sądu kraj. lwow., zastępcą prokuratóra w Złoczowie ; 
Władysław Wolski, adjunkt powiatowy w Kałuszu sekretarzem 
przy samborskim sądzie obwodowym; kancelista sądu powiatowego 
w Buczaczu, Romuald Hausser, adjunktem sądu powiatowego w 
Rożniatowie i praktykant audytyrjalny, Karol Gwiazdon, adjunktem 
sądu powiatowego w Gródku; nakoniec auskultanci, pp.: Jan Ru- 
miński i Marcin Gayczak adjanktami sądów powiatowych, pierwszy 
w Grybowie, drugi w Miłówce. 


wypędzeniu jej dyskutować o rządzie. Dla pozbycia się Gór- 
skiego powiedziałem mu: Skoro będę w kraju, będę się mógł 
porozumieć z Rządem. - 

„Pochlebiam sobie, że Rząd Nar. nie znalazł i nie znaj-* 
dzie żadnych faktów, sprzecznych z tem mojem twierdzeniem: 
W życiu publicznem rządzę się tylko ambicją narodową i 
ambicją bezinteresowności. 

„Skoro będę wolnym, pójdę się bić bez wszelkiej pre- 
tensji do jakiejkolwiek komendy. Uważając posłuszeństwo dla 
władzy jako pierwszy warunek do zwyciężenia Moskwy, będę 
do dyspozycji Rządu Nar., o ile tenże będzie żądał odemnie 
rzeczy wykonalnych. Co do udania się na Litwę, zdaje mi 
się, że byłoby nieroztropnem. Nie znając ani języka, ani zwy- 
czajów, ani obyczajow tamtejszego ludu, łatwo mogę się na- 
razić, a co najważviejsza, osobiście nie będę mógł wpływać 
na towarzyszów broni, co w powstaniu jest niezbędnem. 

„Słyszałem, że przy dowódzeach powstańczych znajdują 
się komisarze rządowi, z prawem kontroli i interwencji w 
rzeczach militarnych. Jeżeli to jest systemem ogólnym, to 
nigdy nie przyjmę komendy. Jeżeli bowiem komisarz jest 
lepszym żołnierzem niż ja, niechaj się stanie moim komen- 
dantem. Jeżeli jest tak dobrym żołnierzem jak ja, niechaj 
otrzyma osobną komendę. Jeżeli jest gorszym żołnierzem 
niechaj otrzyma niższą komendę. Natrętnej i nieuprawnionej 
dyskusji i interwencji, ze strony osoby nie wojskowej, nigdy 
się nie poddam w czasie wojennym. |. 

W końcu wypowiedzieć muszę , że obecny sposób wojo- 
wania przeciwi się memu przekonaniu; w początkach po- 
wstania mógł on być właściwym a koniecznym. Przy końcu 
piątego miesiąca powinien już był ustać. Powstanie ani je- 
dnej mili kwadratowej nie posiada przez 8 dni. Takim spo- 
sobem bez zewnętrznej pomocy, najdalej z początkiem zimy 
musi upaść militarnie, politycznie i administracyjnie. 

Marjan Lamgiewicz, 

g. Czerwca 1863 r.“ y nirin. 


| 


* Miejski urząd budownićzy zamierza utrudnioną 
komunikację na ulicach miasta Lwowa przywrócić w ten sposób, 
iż każdą kamienic; zaopatrzy w łódź i wiosło, któreby podobnie 
weneckim gondolom ułatwiały przechodniom dostanie się na drugą 
stronę ulicy, gdyż w skutek nadmiaru wód z topniejącyeh śniegów 
przejście ulicy nawet w bliskości rynku tylko za pomocą szczudeł 
stało się możliwem. Ten sam szanowny urząd w bezdennej pieczo - 
łowitości o dobro podwładnych mu mieszkańców Liwowa, buduje w 
tym samym celu na przedmieściach okręciki , gdyż łodzie okazały 
się niedostateczne. W obawie, iż urząd budowniczy tej zmiany do- 
kładnie przeprowadzić nie zdoła, ośmielamy się podszepnąć radzie 
miejskiej, by zapisała sobie rzeczoznawców gondoljerów z Wenecji, 
którzy by ten nowy rodzaj przejażdżek po mieście Lwowie nam 
przyswoili. 
| * Wypadek miejscowy. Dnia 12. b. m. w nocy 
Marjanna Kozłowska, żona szewca powiesiła się w swojem pomie- 
szkaniu. Przyczyną samobójstwa miała być melancholja. 

* Drukarnia fotograficzna. Powróciwszy z zagra- 
nicy, gdzie przez całe prawie lato przebywałem, ażeby naocznie 
przekonać się 0 polepszeniach i postępach w zawodzie fotografi- 
cznym, w zakładzie moim je już zaprowadziłem. Wszystkie zdjęcia 
osobiście uskuteczniać będę, co wszelką daje szauownej publiczno- 
- ści gwarancję, że każdy zadowolniony opuści mój zakład. 

Zrobiwszy wiele innych nabytków z ogromnemi ofiarami, na- 
byłem także wielkiej doniosłości wynalazek, który w blizkiej bar- 
dzo przyszłości przeistoczy wszystkie stosunki zakładów fotografi- 
cznych i sprowadzi przewrót we wszystkich gałęziach sztuk repro- 
dukcyjnych — jest nim rozpowszechnianie fotografij za pomocą 
prasy drukarskiej. 

Ważność tego wynalazku we wszystkich krajach Europy 
przez najznakomitsze dzienniki nadto już rozebraną i ocenioną z0- 
stała, by ją potrzeba udowadniać. Dość wspomnąć, że przy zadzi- 


wiającej piękności rezultatów, nieograniczonej trwałości (gdyż tego 


druku tak jak każdego innego ani światło, ani wilgoć, nic w ogóle 
zniszczyć nie potrafi), a nadto przy swej taniości w porównaniu z 
cenami zwykłych fotografij, wynalazek ten w historji sztuk grafi- 
cznych najcelniejsze zajmie miejsce. Dopiero przez niego fotografja 
rzetelnej nabierze wartości i zajmie stanowisko, jakiego przez zni- 
komość tworów swoich zająć dotychczas nie mogla ; znajdzie więc 
zastosowanie przy dziełach, których wartość: ma być nie przecho- 
dowa, lecz stała, iż tak powiem, wieczna. Sposób robienia tych 
druków niczem w ogóle nie różni się od sposobu robienia zwykłych 
litografij, co daje gwarancję ich trwałości, gdyż jak doświadczenie 
uczy, druk- przetrwa wieki. 

Druki fotograficzne robione przezemnie w zakładzie Alberta 
w Monachjum, od którego nowy tem wynalazek nabyłem, widzieć 
można w handlu p. A. Bogdanowicza przy placu Marjackim we 
Lwowie, jako też z przyjemnością je każdemu odwiedzającemu mój 
zakład okażę. Teodor Szajnok, 


* Z Tarnowa dnia 11. listopada. Z przyjemnością dono- 
szę wam o otwarciu towsrzystwa młodzieży rzemieślniczej w starym 
grodzie Tarnowie. Zapał prawdziwie młodzieńczy z jakim sami 
obywatele miasta łącznie z władzą miejską wzięli się do czynu, 
rokuje nam na przyszłość wielką nadzieję, że to młodziutkie sto- 
warzyszenie niezadługo w pelni zakwitnie i wyda dla kraju pożą- 
dane owoce. 

‘Na dniu 25. października b. r. odbyło się solenne nabożeń- 
stwo w kościele katedralnym na pamiątkę zawiązania towarzystwa, 
po ukończeniu tegoż udało się całe zgromadzenie na czele p. bur- 
mistrza dr. Bandurowskiego i pp. radnych do mieszkania na cel 
stowarzyszenia wynajętego. 

P. Boczkowski jako kurator wystąpił z powitaniem szanow. 
gości, skladając zarazem podziękę p. burmistrzowi i pp. radnym 
za zajęcie się przyprowadzeniem do skutku tak bardzo do oświaty 
potrzebnego stowarzyszenia dla, młodzieży, prosząc by i nadal opie- 
kować się niem raczyli. 

Na co p. burmistrz odpowiedział również powitaniem, doda- 
jąc, iż staraniem miasta powinno być jak teraz tak i w przyszło- 
ści nie dopuścić do upadku ze wszech miar pożądanego towarzy- 
stwa, i jeżeliby kiedyś z różnych powodów, czego nie przypuszcza 
miasto w razie potrzeby wspierać onego nie mogło, to liczy na 
gorący patrjotyzm pojedynczych obywateli — przeszedł całą histo- 
rję rękodzieła w Polsce , wykazał Świetne czasy przemysłu w tej 
gałęzi, porównał je z zagranicą i zwrócił uwagę na powody, dla 
czego tenże w ostatnich czasach u nas tak bardzo podupadł, tem 
więcej, że vbcy ani bystrością umysłu , ani zasobami materjałów 
nad nami nie górują, nakoniec zachęcił do pracy i nauki, gdyż 
kiedyś na nich przyjdzie kolej zająć stanowisko obrońców prawa 
wolności, by na nim stali jak przystoi prawdziwym obywatelom 
kraju i godnie przewodniczyć mogli młodszemu pokoleniu. 

Po przemowie pana Bandurowskiego wystąpił pan Stanisław 
Szeligiewicz, kurator towarzystwa, zacny obywatel i najczynniejszy 
wspólnie z sz. p. Boczkowskim, około przyprowadzenia do skutku 
myśli założenia towarzystwa, za co niech mi wolno będzie w imię, 
młodzieży złożyć im serdeczną podziękę. Niechaj Bóg wynagrodzi 
szczere chęci dla dobra ogółu. Wasze imiona sz. panowie pozostaną 
w niezatartej pamięci u prawego syna Polski. 

Mowa pana Szeligiewicza przyjemne bardzo na słuchaczach 
zrobiła wrażenie, pelna staropolskiej serdeczności i miłości Ojczy- 
zny. Wezwał młodzież do pracy, do miłości ku wspólnej naszej 
matce, przyczem zwrócił szczególną uwagę na strój narodowy za- 
chęcając gorąco do przywdziania tegoż jako godła jedności, mo- 
tywując swe zapatrywanie w ten sposób: „żaden naród panowie 
nie wstydzi się nosić swego stroju, a Polacy, my dzieci wolności, 
pomiatamy czamarą i kontuszem, strojąc się w lokajskie fraki i cy- 
lindry — a gdyby przed 500 laty zmarły a niedawno powtórnie 
pochowany Kazimierz Wielki wstał, pewnieby nie poznał w jakim 
jest kraju, gorżko by zapłakał nad zniewieściałością swych wnu- 
ków, i wyrzeklszy się sprucbniałej do szczęta szlachty, a niegodnej 
tego imienia, które niegdyś tak zacni dziadowie nasi przybrali, ona 
dziś z hańbą dla świata na sobie nosi. Serdeczną i w myśli pię- 
kne nader obfitą mowę, zakończył okrzykiem: niech żyje wolność, 
równ.ść i braterstwo. 

Podnoszę także szezodrobliwość niektórych obywateli, jako 
czyn godny publicznej wiadomości i tak p. Karol Palityński 
ofiarował na pierwsze zawiązanie 40 złr. a następnie obowiązał 
się 300 złr., książę Sanguszko obowiązał się przez trzy lat po 
100 złr., dr. Starkel dał 120 tomów książek do księgozbioru. 
Oprócz tego wpłynęło z festynu narodowego 100 złr., i z teatru 
amatorskiego 100 zlr. | 


* Brody 13. listopada 1869. W naszym Babinie ruch nie- 
zwyczajny! wybory do rady gminnej tuż przed drzwiami, wszystko 


"dzie. Nadto dla uczczenia pamięci swojej matki zbudował kościół 


się krząta, uwija, wyborcy na zgromadzeniach przedwyborczych roz- 
prawiają na serjo. o możliwych i niem żliwych kandydaturach do 
rady i krzesła prezesowskiego. Na ucho powiadają sobie, że wal- 
ka wyborcza będzie tym razem bardzo gorąca. Jak pszczoły w 
ulu tak starozakonni.;brzęczą i nucą już naprzód piosnki o chwale 
przyszłego prezesa, który założyłbym się przygotowuje już cicha- 
czem świetną mówkę germańską do swych wyborców, w której dzię- 
kuje im za tak zaszczytne zaufanie, i obiecuje wszelkiemi siłami 
pracować dla dobra miasta, aby odpowiedzieć godnie powierzonemu 
urzędowi itd. Ł 

Z drugiej strony * partja opozycyjna tak zwana mniejszość 
rady z tryumfem roznosi wiadomość o ustąpieniu teraźniejszego 
burmistrza, który według jej zdania był dotąd jedyną zawadą w 
urządzeniu i polepszeniu stosunków gminnych na teraz w niewy- 
słowionym chaosie pogrążonych.  Przedwczesna radość panowie! 
Ani burmistrz nie jest jedyną przyczyną wszystkiego złego, ani też 
wasza bezwzględna opozycja aie sprowadzi upragnionego porządku, 
Pomimo wszelkiej energji, pomimo wszelkich wysileń opozycja bę- 
dzie i musi być bezskuteczną i ranę zamiast przygoić, jeszcze go- 
rzej rozjątrzy, bo złe nie leży tutaj w osobistości, ale daleko 
głębiej, bo w calej ludneści miejskiej, w anormalnych stosunkach 
społecznych. Dopóki ludność miasta naszego rozbitą będzie na 
dwa wrogie obozy, dopóki interesa całej ludności nie będą wspólne 
i te same, dopóki przedział między nami a żydami istnieć będzie. 
dopóty też i nieład w gminie trwać będzie i trwać musi, 


Niech opozycja stara się zbliżyć do większości w radzie, nie- 
chaj jej poda szczerze rękę do zgody, a z drugiej strony niechaj 
większość z menerami swymi na czele porzuci na zaws:e swą ko 
teryjność wyznaniową, swe zachcianki niemiecko- centralisty czne, 
które do niczego nie prowadzą jak tylko do coraz większego roz- 
działu między powaśnionymi żywiołami, wtedy dopiero wspólnemi 
siłami popchnięta, skołatana nawa gminna wypłynie z nieszczęsnej 
mielizny, w której dotąd ugrzęzła i pomimo wszelkich wysileń ster- 
ników wypłynąć nie może. 


Spodziewamy się, żestarozakonni a szczególnie ich przewódz- 
cy przyjdą raz do przekonania, że dotychczasową drogą dalej iść 
nie podobna, jeżeli nie chcą przyprowadzić miasta całego do ostatecz- 
nej i nieochybnej ruiny. 


Kwestja ta jest nagła i nader piekąca kompromisami i pół- 
Środkami do niczego się nie dojdzie, jak tylko w najbliższej przy- 
szłości do tem większej niezgody na szkodę ogółu. 


Położenie gminy naszej jest zupełnie niezwykłe i wyjątkowe 
z żadnem miastem w całym kraju porównać się nie dające. Z 
jednej strony większoćć ogromna żydów, ślepo ulegająca swym prze- 
wódzcom, szamoce się od dawna bezpłodnie przeciw wszelkim wy- 
maganiom postępu i ducha czasu niechcąca wejść na tury jedynie zba- 
wienne, opierająca się jawnie łączności z krajem i narodem, pro- 
wadzi przy każdej sposobności odrębną politykę koteryjno-wyzna- 
niową, wprawdzie solidarnie, ale ponieważ przeciwną postępowi i 
antinarodową dla tego niepłodną i ogółowi szkodliwą. Z drugiej 
strony mniejszość chrześcian w gminie i w radzie teroryzowana na 
każdym kroku odstrychnąwszy się od wrogiego sobie żywiołu, ma- 
jąc odrębne stanowisko i zasady tworzy osobną gminę w gminie 
odrębne koło społeczeńskie przedzielone chińskim murem od staro- 
zakonnych | 

Pierwsze publiczne posiedzenie nowo ukonstytuowanej Izby 
handlowej w celu wyboru nowego prezesa i wice-prezesa odbyło się 
na dniu 10. b. m. Przeważną większością głosów wybranym z0- 
stał na prezesa dawny prezes Izby, Meyer Kallir, świeżo nobi- 
litowany—wice-prezesem bankier Hausner. Przemówienie komi- 
sarza rządowego w języku niemieckim, jakoteż i dalsze rozpra- 
wy w narzeczu germańskiem, nadały całemu zgromadzeniu cechę 
czysto obco-krajową, jakby to się działo w Linzu lub w Wiedniu, 
a nie na polskiej ziemi pod bokiem sejmu krajowego i władz au- 
tonomicznych. 


W końcu nie mogę pominąć milczeniem oburzającego i nie- 
godnego obchodzenia się z uczniami, dyrektora tutejszego gimna - 
zjum p. Fischera, Niemca, z Przemyśla nam przysłanego. Upra- 
szamy usilnie p. dyrektora drogą publiczną, aby się raczył po- 
wstrzymać w swoich zapędach germanizacyjno - cywilizatorskich; w 
przeciwnym bowiem razie będziemy przymuszeni wyciągnąć na jaw 
wcale niemiłe fakta, jeżeli to publiczne upomnienie na przyszłość 
nie wystarczy. 


* (. k. pułkownik 45 pułku piechoty Sigismunda, pan Dos- 
sen do okręgu Sanockiego należący, na powziętą wieść, że w Sano- 
ku szkoła muzyki z prywatnych środków w życie weszła, darem 
instrnmentów dentych w znacznej liczbie i niemałej wartości imie- 
niem pułku swego, tą instytucją wesprzeć i do spiesznego rozwoju 
ochoczo przyczynić się raczył. 


Ten ze wszech stron szlachetny i humanitarny czyn podaje 
w imieniu gmina Sanoka dziękczynnie do publicznej wiadomości w 
celu, by kraj nasz nadal wielu. tak wspaniałomyślnych i krajowi 
sprzyjających wojskowych mógł liczyć, — Jan Okołowicz 
burmistrz. A 
Sanok dnia 9. listopada 1869. 


* 7 Wiednia powołano c. k. nadworną akuszerkę do Rzy- 
mu, gdzie zaszedł jakiś nadzwyczajny wypadek, 


* Rzadki dobroczyńca. Sławny z dobroczynności 
Jerzy Peabody przybywszy do Europy dla poratowania zdro- 
wia w łagodnym klimacie południowej Francji umar} w Londynio 
w 74 roku życia. Najznakomitsze Z jego darów są Rastąpujące : 
3000 f. szt, na lepsze pomieszczenie przedmiotów nadesłanych z 
Ameryki na wystawę londyńską W r. 1851; 25.000 f. szt. na 
założenie biblioteki publicznej w rodzinnem jego mieście Danvers 
w Ameryce, 10.000 f. szt. na ekspedycje do bieguna północnego 
pod przewodnictwem dr. Kane dla olszukania Sir Johna Fran- 
klina, 100.000 ft. szterlingów na założenie biblioteki i uniwer- 
sytetu w Baltimore i powtórnie takąż sumę po otwarciu tych za- 
kładów, dla ubvgich Londynu gdzie był bankierem w 1852 r. 
150.000 ft. szt., w 1866 r. 100.000 ft. szt., w 1869 r. 100.000 
ft. szt. Powróciwszy w r. 1866 do Ameryki, ofiarował 2,000.000 
dolarów na zakładanie szkół dla murzynów w Stanach południo- 
wyeh, 300.000 dolarów dła muzeów starożytności amerykańskich 
w Yale i Harvard, 50.000 dolarów dla muzeum w Salem, 25.000 
dol. dla kolegium Kenyon, 25.000 dolarów na szkoły w Marylan- 
nakładem 100.000 dolarów, a członkom swojej rodziny rozdał 
2,000.000 dolarów. 


* Poatr ruski. Wczoraj po raz pierwszy po długiej 
przerwie w sali Narodniego Domu mieliśmy sposobność być 
widzami przedstawienia teatralnego w języku ruskim. Lokal jak 
na teatr dosyć szczupły nie był zbyt przepełnionym, krzeseł wiele 
nie zajętych, na parterze w kilka szeregów skupiona publiczność 
zasłaniała wielką przestrzeń próżną, po za nią bedącą, na galerji 
ucząca się młodzież ruska wypełniała lukę, tak nieodzownie zapeł- 
nianą w każdym teatrze —— w braku żądnej widzenia przedstawień 
teatralnych obszerniejszej publiczności. Komedja 3 aktowa „Zoło- 
tyj krestik* (Zloty krzyżyk), tłumaczona z francuskiego na język 
moskiewski, a z moskiewskiego przełożona przez p. Molęckiego na 
język ruski nie należy do rzędu sztuk, nad których . treścią i ar- 
tystycznym układem rozpisywać by się warto. Skutkiem tego, że 
przyswojono ją sobie z moskiewskiego, nie czynimy dyrekcji naj- 
mniejszego zarzutu, bo i dla czegożby -nie wolno było dyrekcji 
teatru ruskiego przedstawiać utworów teatralnych takich, już dla 
tego samego, że bywają grywane na scenach moskiewskich, jak 
skoro na naszych scenach spotykamy się z Rewizorem itp. 
Zarzut jaki uczynić zamierzamy odnosi. się do czego innego, a 
mianowicie upatrujemy w przekładzie nie dość czysty język ruski, 
którym mówią na Rusi z tej i z tamtej strony kordonu. Nie mo- 
żemy powiedzieć, że język który słyszeliśmy w komedji „Zołotyj 
krestik* jest językiem moskiewskim, Na scenie moskiewskiej akto- 
ra przemawiającego takim językiem wygwizdanoby nie wątpliwie, 
ale z drugiej strony bardzo wątpimy czy połowę zwrotów i wysło- 
wień używanych w przekładzie p. Molęckiego zrozumiałby Rusin 
nie oczytany w literaturze moskiewskiej. Pragnąc rozwoju sceny 
narodowej ruskiej we Lwowie radzimy dyrekcji, aby przekłady sztuk 
jak i rewizje oryginalnych utworów ruskich powierzała ludziom 
kompetentnym do wydania sądu w tej mierze, jakimi zdaniem na- 
szem są profesorowie literatury języka ruskiego na wszechnicy i 
gimnazjum akademickiem. 


Nie dla tego żebyśmy się mieli obawiać konkurencji dla sce- 
ny polskiej, bo o tem mowy być nie może, lecz po prostu dla tes 
go, że wolelibyśmy widzieć wzrost sceny ruskiej przed niemiecką, 
czynimy uważną dyrekcję teatru raskiego, żeby we dnie polskich 
przedstawień zaniechała przedstawień ruskich, natomiast zaś dawała 
przedstawienia w dnie niemieckich przedstawień. 


Nakoniec -ze spostrzeżeń jakieśmy mieli sposobność zrobić na 
przedwczorajszem przedstawieniu w teatrze ruskim, nie możemy 
przemilczeć jednego spostrzeżenia a mianowicie, że spotkaliśmy się 
tam z uniformem moskiewskim. © ile nam wiadomo urzędnikom 
władz moskiewskich za granicą nie wolno się słaniać w mundurach 
i z oznakami urzędowego swego charakteru, z wyjątkiem natural- 
nie osób wchodzących w skład korpusu dyplomatycznego lub woj- 
skowych wysyłanych w misjach urzędowych za granicę. Tymcza- 
sem jakiś pisiec moskiewski od kolei żelaznych, tutejszy galicja- 
nin w służbie carskiej będący, przybrawszy się w uniformową 
„furażerkę z kokardą i z blachą na piersiach , widocznie chciał 
zaimponować jeżeli nie sweją mizerną osobą, to mizerniejszym nad 
nią uniformem carskim. 


* Orzeł biały. Dziś o godzinie 8. wieczorem ćwiczenia. 
gimnastyczne w Zakładzie p. Leśniewicza przy ulicy Jezuickiej. 
Inspekcyę ma p. Józef Mitig. 


* Nadesłane. Przedmioty pamiątkowe, wykonane w 
Paryżu przez p. Konopackiego z okazji 3OQletniej rocznicy Unii 
lubelskiej nadesłane zostały w komis do sklepów pp. Jaskólskiego, 
Jekielesa i Mittiga. 


* Gazeta Czernowiecka donosi, że p. Marceli Stra- 
wiński w listę adwokatów bukowińskich z siedzibą w Czernio- 
wcach wpisanym został. 


Cennik Izby handl. i przem. we Lwowie 
dnia 15 listopada 1869. 
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Pszenica korzec 170 f: 8.50 — 8.60, żyto korzec f. 160 
4.80—5.00, jęczmień korzec 140 f. 4.80 — 5.00, owies  korzec 
100 f. 2.90—3.00, Kukurudza korzec 170 f. 4.50—4.60, hreczka 
korzec 140 f. 4.60—4.70, koniczyna korzec 180 f.. 42.00—44.0, 
rzepak korzec 150 f. 13.75 — 14.25, Inianka kor. 150 f. 10.50—11.00 
groch korzec 180 f. 6.00—6.50, lój 100 f. 31.50—32.00, 
potaż 100 ft. 14.50—15.50, chmiel 100 ft. 50.0—55.0, spi- 
ritus wiadr. 12.00—12.25. . 


KOMSZONAPINPYPZNYZES ZAP APRA) r WNEOA 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 13 i 14 listopada 


Hr. Krasicki Ig. z Liska, Grodzicki A. z Krakowa, Brocz- 
kowski K. z Londynu, Gniewosz S. z Trzciańca, Malczewski K. 
z Królestwa, Piątkowski R. adw. z Tarnopola, àr. Bielski S. z 
Rożniowa, hr. Dunin Borkowski S. z Pouikwy, Bogdański E. z 
Zabłotea, Korytowski F. z Tuczanowa. ; 


Austryackiego Banku 
dla kredytu i zaliczek hipotecznych. 
Podajemy niniejszem do wiadomości, iż sprzedaż naszych listów zastawnych powierzy- 


liśmy dla Galicyi i Bukowiny wyłącznie Panom „J. Breuer i Syn“ we Lwowie. 
"Wiedeń, w Sierpniu 1869. i 


Howego 
ORYGINALNE MASZYNY DO SZYCIA. 
Fabryka w Ameryce. 
Bridgeport, Connecticut 
założona przez i 


Eliasza Mowego mł. w Nowym Yorku 


; wynalazcy maszyń do szycia, 

Amerykanin Eliasz Howe mł. oryginalny wynalazca pierwszej prawdziwie prakty- 
cznej maszyny: do szycia, jak wiadomo matki tego dziś tak nader ważnego przemyslu, 
w skutek którego to wynalazku miliony w obieg puszczane bywają, ukończył już w roku 
1845 pierwszą swoją maszynę, dał takową w r. 1867 na wystawę. w Paryżu i ściągnął 
podziwienie wszystkich inżynierów, albowiem maszyna ta robiła: szybkością 300 ściegów 
na miuutę, a to z największą akuratnością jaką tylko sobie wyobrazić można; wynalazca 
otrzymał 10.: Września 1846 r. patent na rzeczony wynalazek, w skutek czego Żadnejjin- 
nej maszyny do szycia nie było dozwołonem konstruować, gdyby nie trzymano się przy- 
tem prawideł wynalazku Eliasza Howego. Wynalazek maszyny do szycia stał się faktem. 
Nastąpiły wielkie waśnie, albowiem naśladowcy starali się przywłaszczyć sobie oryginal- 
ność wynalazku, o czem jednak we śnie marzyli, albowiem była to wcale inna forma uiej- 
zaś według zasad Eliasza Howego, dlatego też zawyrokowały sądy amerykańskie przeciv 
tym naśladowcom ażeby ci chcąc konstruować maszyuy swoje od każdej Eliaszowi Howe- 
mu zapłatę uiszczali. Mądrzy ci wynalazcy przewyższając jeden drugiego wygotowali bez 
wielkiego mozołu mniej więcej gustowne modele, nie bez tego, iż aż|do 10 Września 
1867 r. place wyznaczoną Howemu uiszezali, by tylko maszyny swoje fabrykować mogli, 
pomiędzy tymi w pierwszym rzędzie: Singer, Wheeler et.. Wilson, (Grover et Backer, 

Teed et Comp., Florence, Wilcox et Gibbs. Do r. 1863 fabrykował Eliasz Howe maszy- 
ny swoje, tylko do użytku przemysłowego, t. j. dla szwałń, krawców, gorsetów, pralń, 
kapeliszników, rękawiezników, szewców, siedlarzy, bandażystów itp. wybudowawszy jednak 
w r. 1864 wielką fabrykę -w Bridgeport Connecticut, konstruował następnie szczegółową 
maszynę familijną, od której lepszej w całym świecie nie znajdzie, a, to z aparatami amery- 
kańskiemi tak pojedynczemi i genialnemi, 4 takowych wystarczą, by 40 rozmaitych robót 
uskutecznić, nie potrzebując nawet tak wielkiej ilości, jak to u imnych maszyn, a właśnie 
to stanowi dobroć maszyn Eliasza Howego, dla których wyuczenia się potrzeba tylko 2 
godzin, jestto jedna z najprostszych i najłatwiejszych, nie ma tam grzechocących kół 
jak u Singerowskiej maszyny, brakuje też drutów żelaznych wirujących na wszystkie strony 
przez co używanie bardzo utrudnionam się staje, gpy przestwnie u maszyny Howego tylko 

„igłę nawlec potrzeba. przytem ruch l:zkki i cichy, a robi szybkością od 8 do 1200 ście- 
gów na minutę, większą szybkością można tylko osiągnąć u maszyn słabszego systemu, 
co. jednak już z tego względu nie zaleca się, ponieważ pracujący potrzebuje czasu do czu 
wania nad robotą tudzież na odpowiednie tejże wykonanie. “W Ameryce, Anglii i, Fran- 
cyi, maszyna Howego wszędzie zajmuje pierwsze miejsce, takowa otrzymała w roku 186% 
krzyż legii honorowej i złoty medal, następnie w x. 1869 w Beauvais dyplom honorowy, 
przewyższający jeszcze złoty medal, uznano takową tak w przemysłowem jak i familijnem 
życiu jako najcelniejszego systemu tak co do pojedynczości jako i szybkości roboty, i po- 
siada przytem. najcieńszą igłę pomiędzy wszystkiemi innemi maszynami. 
Jako zastępcy spółki maszyn Howego w Nowym Yorku, 


Maurycy Balaban, we Lwowie Nr. 342 m. 


Austryacki Bank dla kredytu 
- -i zaliczek hipotecznych. 


Powyższe listy zastawne opiewające na 100, 500 i 1000 guldenów, a spłacalne 
po upływie 10. lat w pełniej wartości nominalnej przynoszą pięć od sta i maja 
(oprócz regularnych tych odsetek) odpowiedni statutom udział w ezystym zysku towa- 
rzystwa; dywidenda ta tworzy dodatkowe oprocentowanie, które na rok bieżący wy- 
niesie prawdopodobnie najmniej jeden od sta. 

Kupony platne są 2. Stycznia i 1. Lipca każdego roku 

w Wiedniu, u kas Towarzystwa i u firmy „Lipmann, Synowie,“ 
we Lwowie, u nas bez wszelkiego potrącenia, 

Zważywszy, iż Austr. Bank dla kredytu i zaliczek hipotecznych udziela takowe tylko 
do 50), wartości, — że wydaje listy zastawne. do wysokości kwoty nieprzenoszącej 
dziesięć razy cyfry jego kapitalu akcyjnego, podęzas gdy zwykły stosunek liczebny kapi- 
talu. akcyjnego do wydanych listów zastawnych jest jak-1 do 20 lub nawet 30tu, dalej 
że. pewność tych listów zastawnych gwarantowaną jest oprócz hipotek dotyczących przez 
wpłacony całkowicie dwumilionowy kapitał akcyjny towarzystwa (aa którego dö- 
brem powodzeniem. przemawia stale utrzymujący się wysoki kurs jego akcyj) — zważywszy 
nareszcie, że te listy zastawne są w obiegu na wszystkich giełdach Austryackich, i 
również jako kaucye użyte być mogą, przeto podają one największą pewność i największe 
korzyści, i slusznie takowe--jako_do ulokowania kapitałów nader korzystne — polecić można. 


J. Breuer i Sym. 


Dyplom honorowy 
(1869). 
Złoty medal (1869). 
Zloty „medal .(1867). 
Najwyższa nagroda 
Krzyż *legii honorowej 
"pomiędzy 82 wystawia- 


Żaden inny fabrykat 
maszyn do szycia nie 
otrzymał nigdy tak 
wysokiego uznania 

jedynie tylko 

maszyna 

Howego i Spółki 

w Ameryce. 
1878-1-40 


| 1830-10-? 


Maszyny doszyciaj 
; or wszelkich systeraówjj 

dla krawców. . szew-f 
ców i rodzin, po zni-| 
żonych cenach z ża-j 
ręczeniem.— Ręczne 
maszynki od :25. do 
50 ztr. w. a. i wyżej. 
Cenniki illustrowa-f 
ne przesyłają się na 
żądanie opłatnie i 
darmo.  Materyatyf 
~ doszycia wej 
S wszelkich /ga-| 
tumkach w wiel-f 
kim wyborze po 


Księgarnia Karola Wilda: we Lwowie 


poleca swoją 


CZYTELNIĘ. 


dzieł polskich, francuskich, niemiec- 
kieh i angielskich 


18.000 tomów 


tudzież 1819-5-? 


WYPOŻYCZALNIE NÓT MUZYCZNYCH 
30.000 sztuk. 


, 7 


Ę (eny znane, najprzystępniejsze 


rary. 


> „ię: k 
jącymi w Paryżu 
(1567). 


i W ujeżdżalni p. Leśniewicza. 
Dziś we Wtorek, I6go Listopada 1869. 
(, „+ danem będzie przedstawienie ; 
Oberon, król duchów, 
scena czarodziejska: w 3ch aktach. 
Następnie Nowy balet i metamorfozy. 
| Na zakończenie : Wielki. obraz z baletu 
Jezioro czarodziejskie. 


Otwarcie kasy o godzinie 6. — Początek o godz. 7. 
Schwiegerlinę. 


najniższych cenach. raid 
M. Bolimanu w Wiedniń, 
Rothenthnrmstrassę, 31. „ Mariahilferstr. 91. 
w Peszcie Jożefplatz, T, w domu Moesony. 
SHE" Największy Skład wszelkich gatnnkó w 
maszyn. do szycia 
Ajentów poszukuje się. 


-Uwagi godne polecenie? ` (l 


| 

1875-2-12 | 

| iż ku wzięciu udziału we wielkiem lo- | 
| 

| 


1852-4 


sowaniu pieniężnem podającemu znaczne 
szanse wygrania, a którego  ciągnienie 
już na dniu 9, Grudnią b. r. rozpoczyna 
się, nabyć można, najtańszych, prawdzi- 
wych oryginalnych losów rządowych, po 
19, złr., 844 złr. i T złe. w banknotach 
austryackiej waluty, a ;to bezpośrednio 
przez. dom bankowy, znany z swej aku- 
rathości. 
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Cabinet de lecture. Circulating lib 


' Wzmacniające, pożywne, lecznicze 
i smaczne wyroby. 


Do głównego Składu nadwornego liweranta Pana | Jana 
Hoffa w Wiedniu, Karntnerring, 11. 


Krapina, 31. Sierpnia 1868. Upraszam o przesłanie mi 
10 kartonów pańskich wybornych Karmelków piersiowych słodo- 
wych. Maurycy Farkasch. 
Górkau, 24. Lipca 1869. Ponieważ Pańska Czekolada sło- 
dowa zdrowia wyśmienite wywiera skutki, upraszam o przesłanie 
i mi 5 funtów Nr. 1. Róża Gros$. 
_. „Keczkemet, 17. Sierpnia 1869. Proszę mi przysłać znowu 
5 dużych kartonów Proszku czekoladowego słodowego; córeczka na- 
sza, która takowy od pół roku zamiast pokarmu używą, zostaje 
przy najlepszem zdrowiu. | 
«1780-1-? Dr. Jan Kabrhel, e. kr. lekarz pułkowy. 
Prelok, 13. Lutego 1869. Ponieważ Piwo zdrowia z ekstrak- 
tu słodowego u pacyentów moich wybornie skutkuje upraszam prze- 
to © spieszne przesłanie pewnej ilości tegoż na ręce Pana Józefa 
Tkalcic notaryusza powiatowego. Mandel, nadlekarz. 


Panom właścicielom obszarów 
Dworskich i Browarów 


poleca się 


Steindecker 6 Comp. 


1836-19-7 w Hamburgu. 


Główna wygrana 


250.000 zlr. 


|Najniższa wygrywająca kwota 160 zł. 


amsami] FABRYKA MACHIN 


” aci 
odbędzie się wielkie ciągnienie przez. rządj1808-3-10 br CI 


ugruntowanej i gwarantowanej c. k. austry- N D ac | & F © t 


ackiej pożyczki państwowej z r. 1864. w kwo- 
cie 129 milionów 983.000 złr. 

urządzona: umyślnie dla urządzeń browarnych w połączeniu 

z biurem technicznem dotyczącego browarów. 


Met. Jedynie prawdziwego Piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, 
również jak Czekolady 'słodowej zdrowia i Karmelków 
słodowych dostać można tylko Kirntnerring, 11. Ety- 
kiety zaopatrone są w napis: „Johann Hoff.“ 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Groman, 


|jjako najniższa wygrana każdego ciagnionego 
losu. 

Żadna loterya pożyczkowa nie nastręcza 
tak wielkich szans wygranych. i każdy ma 
sposobność za małą wkładkę wygrania głó- 


| 


Gustawa Nobacka, Prag, Quai 16. 


który w następujących miastach uiskutecznił ` 
budowle Browarów : 


Czcionkami Dr. H, Jasieńskiego, 


Ceny na miejscu w Wiedniu: Piwo zdrowia z Ekstraktu słodowego z szkłem i f]vnej trafnej kwoty 250.000 złr. s w Wiedniu, w Bilin, w Doxan, | w Czischkowitz, 
opakowaniem: 6 flaszek 8 źłr. 70 ct.; 13 flaszek 7 złr.; 28 flaszek 14 złr.; 58 Los z seryą i numerem wygrywającym Pradze, Turn, Lomnic, Kruschkowitz, 
flaszek 27 złr. 30 ct.; 120 flaszek 55 złr. — Słodowa Czekolada zdrowia. Nr. kosztuje 2 złr., 38: losy 5 złr., 7 losów 10 złr., Dreźnie, Liebenau, Mies, Rokytzan, 
1. Jeden. funt. 2 złr. 40 et.; Nr. II, 1złr. 60 <ct. Przy. odbiorze 5 funtów *; fan-  |H|!5 losów 20 złr, w. a. banknotami. Hluboce, ME 3 Winterberg, 
ta bezpłatnie, przy odbiorze 10 funtów 17/, funta. Proszek. ze słodowej Czekolady Łaskawe polecenia za przesłaniem nale-| Branik, Kamienie, Er Darzenic, 
dla dzieci ssących w zastępstwie zbywającego pokarmu 80 i 40 ct. — Stodowe Kar- |żytości, wykonnją się szybko, snmiennie i po- Pakomeritz, 'Tetschen, Gradlitz, Wrschowitz, 
ż melki na piersi 60 i 30 ct., p |sytają zdac do oaa gi m dołą- Steinhof, Wojnicz, Chiamóy Morchenstern, 
EB cza się urzędowy plan gry, wszelkich wyja- Drewenitz, Preslawek, APG, Wernstadt, 
ji Skład glówny w Wiedniu. śnień udziela się pęka, po ukończonem zaś Trautenau. Neuhaus, a sa PODNE 
laia MR : : F $ ; A ciągnieniu rozsyła się lista wygranych każdemu Qwittau, Schopka, REN Taus, 
Z. =. Ls J nA we Lwowie pp- Stanisław Jekiel, JF. Klein wdo- A |udziałowemu bezpłatnie; tudzież wypłaca się diga, Regensburg, Leitmeritz, Königgrätz 
wa Issier, Markiewicz i Wojczyński, Piotr Mikolasz, Jakób . Piepes, wygrane bezzwłocznie. Upraszamy zatem uda- Sm irzie, Stettin, Gbell, Kwasney, i 
Zygmunt Rucker i Adolf Berliner. jyać się rychło wprost pod adresem : Budweis, Pilsen, sza Kremsier, 
W Przemyślu u M. Kozłowskiego. Handlungshaus von Niaęcw | Poste i page ra 
X s 1emMes, c , x b rnan, 
W Krakowie: J. Goldwasser, Józef Jahn i G. M, Gebel i Synowie. ~ J. Breycha in Frankfart, Netolic, Plass; lmütz, Kobylepole, 
| | am Main, grosse Friedbergerstrasse, 41. Rechin, Skalitz, Prey waldau, Frankfurt a. M. 
ZET OTO OT AEREE OT TZ ZZ e, Z 1877-3-? Raudnitz, o. Pest i w Enns, Olviopol. 
—— — 


